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Cz. M ączijńsla „Be je  Lu)owskie‘\

Hp,  3 7 «  A Warszawa, piątek 26 listopada 1937. r. R e k  K II

proces o napad na pochock „Bundu”

P o d  z a s ł o n a
h

n a p a s t n i c y  w y c o f a l i  s i ę  z  u l .  S m o c z e j

Proces studenta medycyny Ja-frontacja nie odbywała się w na-
nusza Olejniczaka, oskarżonego
0 kierowanie napadem na pochód 
Bundu przeciągający ulicą Smo­
czą w dniu 1 maja br. rozpoczął 
się w Sądzie O kręgow y®  o godz.
1 po południu, W  charakterze 
świadków powołano około 40-tu 
osób, a w  tej liczb ie 6-letnią Cha- 
Wę Wagman i 8-letniego Gerszo- 
na Barenuntena

W  wyniku strzelaniny, jaka w y­
wiązała się w  czasie zajścia, zo­
stał ranny w  głow ę 5-leu.i Abram  
Szenkier, k tóry wkrótce zmarł. 
Ponadto lżejsze obrażenia odnieś­
li :  Luzer Nisenbaum, Gerszon 
Perelm utter, Abram  Engelszer, 
H e isz  Drum lew icz i Fa jga  Ju- 
Wam.

bezpośrednio po zajściu po li­
cja zatrzym ała Janusza O iejn icza 
ka, byłego członka O N R  i działa­
cza narodowo-radykalnych zw iąz­
ków m łodzieży oraz trzech jego  
koiegów pod zarzuten. brania u- 
dzialu w  strzelaninie. KolegoW  
Olejniczaka zwolniono, g d y l wy­
kazali swoje " alib i. Natom ias. 
O lejn iczaków ' wytoczono spra t  
karną na te j zasaazie, że kilku 
żydów wskazało na niego, jako na 
dowódcę bojówki. W  czasie rew i­
zji w mieszkaniu Olejniczak; na 
leziono n ielegalną ulotkę O N R  
oraz bruliony z notatkami.

a l i b i  o s k a r ż o n e g o
Olejniczak, którego bronią ad­

wokaci: Jerzy Kurcyusz i Jerzy
Czarkowski, nie przyznał się do 
Winy, wyjaśniając, że w  dniu 1 
® a ja  wyszedł razem ze swą mat­
ką przed godz. 11-tą z domu i udał 
się do o jca do gmachu stiaży og­
niowej na placu U n ii Lubelskiej. 
Następnie około godziny 12 poże­
gnawszy się z matką, skierował 
się na N ow y Świat, gdzie sputkal 
kilku kolegów  i p rzypatryw ał się 
Przechodzącemu pochodowi socja
listów.

Pon iew aż O lejn iczak inaczej 
Pieco podawał swe a lib i w  śledz­
twie, nie wspom inając nic o w yj 
ściu z domu razem  z metką, prze­
wodniczący pyta dlaczego obecnie 
zeznaje inaczej.

Oskarżony: Z początku sprawę 
lekceważyłem sobie, przypuszcza­
ne, że wystarczy, jak  podam tego

leżyty  sposób. Nałożono mu na 
głow ę czapkę studenci . i dlatego 
wszyscy świadkowie żydzi wska­
zyw ali na Olejniczaka, jakc na 
j 'negc z członków bojówki. O le j­
niczak był notowany w  urzędzie 
śledczym i raz zatrzymany na 
pogrzebię ś. p. Henryka Rossman- 
n za posiadanie pałki sprężyno­
wej

Na wniosek obrońcow wszyst­
kich świadków zaprzysiężone. 
P ierw szy zeznawał przodownik 
Urzędu Śledczego Koraszkiew icz. 
S tw ierdził on, iż  O lejn iczaka za­
trzymano na podstawie danych 
konfidencjonalnych. Dow iedziaw ­
szy się o napadzie zaczął zbierać

Z E Z N A H I l  
Ś W I A D K u *  a t Y D ć  W
Dwaj małoletni św iadkow ie: 

Chana W agman i Geszon Beren- 
unten nie poznają w oskarżonym 
uczestnika napadu na pochód, o- 
raz nie wnoszą do sprawy nowych 
momentów. Kapita lny natomiast 
jest 17-letni Luzer Nissenbaum, 
jeden z poszkodowanych, który u- 
słyszawszy strzały, schronił się na 
ulicę Niską. Kuło niego przebiegła 
grupa napastników i ktoś strzelił 
do Nissenbauma z rewolweru, ra­
niąc gc w rękę. Nissenbaum ka­
tegoryczn ie tw ierdzi, że jednym z 
wycofu jących się był O lejniczak. 
Obrońcy stw ierdzają, że pod tym 
względem zeznania Nissenbauma

inform acje, jak  ubrani byli i jak nie są zgodne z tym, co oświad-
w ygląda li osobnicy. Ogółem za­
trzymano czterech młodych lu­
dzi, w  te j liczbie O lejniczaka.

P R Z E B I E G  N A P A D U
Opowiadając przemeg zajścia, 

Koraszkiew icz stw ierdza, że w 
chw ili, gdy pochód Bundu ukazał 
się u wylotu u licy Smoczej i So- 
chaczewsKiej, na jezdn ię wybie­
g li jacyś m łodzi ludzie i rzucili w 
pochód petardę, która nie eks­
plodowała. Następnie posypały 
się strzały, po czym napastnicy 
zapalili św iece aymne i poa tą za­
słoną w yco fa li się u licą Smoczą, 
N iską do Okopowej.

Świadek KoroszKiewicz był o- 
oecny przy konfrontacjach świad­
ków z oskarżonym. N iektórzy 
św iadkowie wskazali na O lejn i­
czaka jako na jednego z napast­
ników. M ów ili, że poznają go  po 
twarzy, po wzroście, tuszy, po wy­
datnym nosie, a jeden powiedział, 
że po karku.

czył on badany w  śledztw ie i w 
dochodzeniu. Gdy po upływ ie go ­
dziny od zajścia okazano mu 0-

iejniczaka, tw ierdził, że  go  nie 
zna, obecnie zaś po upływie paru 
miesięcy dowodzi, że Zapamiętał 
sobie r js y  twarzy.

Nossenbaum, znalazłszy się w  
pułapce, upiera się przy swych 
obecnych zeznaniach, oświadcza­
jąc, że O lejniczaka poznaje po 
bardzo inteligentnym  wyglądzie, 
a natychmiast po aresztowaniu 
nie m ógł go sobie przypomnieć, 
gdyż z przerażenia był zamroczo­
ny.

—  Czy sposród uczestników po­
chodu padały strzały?

Świadek: —  Muże padały.
Okazuje' się, że i pod tym 

względem  świadek nie jest zgo­
dny z tym, co zeznawał w  śledz­
tw ie. W ówczas kategorycznie 
tw ierdził, że strzelanina była o- 
bustronna.

N a  3 d n i  i v w n o ś c :
posiada „obecnie Szanghaj

SZANG H AJ, 25.11. Sytuacja a- 
prow izacyjr a Szanghaju staje się 
z każdym dniem bardziej trag icz­
na. W  chw ili obecnej nie ma już 
żadntj przesaay w stwierdzeniu, 
że miastu grozi głód.

Jeden z członków rady konce­
sji międ7.ynarodowej w  Szangha­
ju . oświadczył przedstawicielom  
prasy, że obecne zapasy żywności

wystarczą zaledwie na trzy  du!. 
Sytuacja Szanghaju jest tym groź­
niejsza, iż ludność miasta zwięk­
szyła się o m ilion chińskich u- 
chodźców. Kom plikuje w  znacz­
ny sposób sytuację Szanghaiu 
również zakaz zarzucania kotw ic 
przez statki handlowe w  pobliżu 
Putungu i w  części portu, poło­
żonej na północ od rzeki Suczao.

A r e s z t o w a n i e  s z e f a  C .  S .  A .  R .

inż. Eugeniusza Delomle

Zydofilstwo w gimnazjum w Janowie
Żydówka wójtem klasy

(J K ) W  Janowie Lubelskim, w 
miejscowym gimnazjum, wybrany zo* 
sial na w ó jia  1 klasy licealnej uczeń 
Półak. Z wyborami tymi „nie "g o ­
dził”  się opiekun klasowy 1 profesor 
Poświat, i — unieważniwszy je —  
mianował wójtem jedyną w klasie 
żydówkę Ruchlę Kleinerów ną.

Na skutek interwencji, oburzonych 
do głębi tym żydofilstwem, rodziców, 
dyrekcja rozwiązała Samorząd w 1 
klasie.

Zarządzenie dyrekcji, nic rozw.ą- 
zuje bynajmniej sprawy.. Opinia pu­
bliczna żąda bliższego zainteresowa 
nia się p. Poświatem, jako pierw ­
szym kandydatem na osunięcie. Nie 
do pomyślenia bowiem iest, by osod

PODRÓŻUJ SAMOlim

6  e k s p e d y c j i  4  s a m o l o t y
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ni<Ji tego typu mieli być wychowaw 
cami polskich, dzieci.

P A R Y Ż , 25. U .  W  czwartek w 
godzinach południowych „Surete 
N ationa l" zakomunikowała pra­
sie, że gen. Duseigneur oskarżo­
ny jest o należenie do tajnego 
związku. Potw ierdzono również 
wiadomość o aresztowaniu w  no­
cy ze środy na czwartek Euge­
niusza Deloncle szefa organizacji 
„C S A R  —  tajnego komitetu dzia­
łalności rew olucy jnej".

Eugeniusz Deloncle został w  
nocy natychmiast po aresztowa­
niu przeprowadzony w  kajda­
nach do „Surete national", gdzie 
przesiedział do rana. O g. 9 rano 
rozpoczęte się przesłuchanie go

i>rzez Sędziego śledczego. A resz* 
•owany Eugeniusz Deloncle je s i  
bratem lien r i Deloncle przebyw a­
jącego obecnie w  więzieniu, l i -  
czy obecnie 47 lat i jest kaw ale­
rem Leg ii Honorowej. Po ukoń­
czę,s.u szkoły politechnicznej, 
sprawował on funKC ję  inżyniera 
naw igacyjnego. Deloncle zeznał, 
że z chwilą odkrycia spisku, opu­
ścił swoje m ieszkanie i schronił 
się u przyjaciół. Przesłuchanie 
zostało zakończone o g ł 12.30.

Równocześnie przeprowadzono 
przesłuchanie aresztowanego gen . 
Duseigneur. T ieść zeznań nie jes t 
dotychczas znana.

V" tó:

P r o c e s  a c l w . S h ;i i / « a f i s k t o g o
o zniesławienie Ministra Spraw edl twaści

t u r z y !  s i e  p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h
Przed Sądem Grodzkim XI7 W y ­

działu w Warszawie toczył się sen­
sacyjny proces adw. Wacława Szu­
mańskiego, oskarżonego o zniesła­
wienie i obrazę ministra sprawiedli­
wości Witolda Grabowskiego, dyrek­
tora sądu Okręgowego Ministerstwa 
p. Tadeusza ArychOwsKiego i wice­
prokuratora oąriu Okręgowego ao 
do spraw' politycznych p. Dominika 
Piotrowskiego w głośnym liście, jak 
wystosował adw. Szumański di mini­
stra, oraz do szeiegu oooDistości ze 
świata politycznego.

Proces przeniesiony został z ul.

Trębackiej gdzie mieści się Oddział 
X II  Sąau na salę nr, 3 do gmacnu 
sąJow grodzkich przy ul. Długiej 50. 
Salę specjalnie przyjtosot. ano do te­
go procesu ustawiają-- stoły i ławki 
prasy oraz rezerwując część sali dla 
obrońców adw. Szumańskiego i ste- 
nografistek sejmowych, prowadzą­
cych ścisły protokuł

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Fijałkowski, oskarżenie zaś popierał 
prok. Żeleński. Oskarżany adwokat 
zjaw ił się w towarzystwie swoich ob 
rońców adw. adw-. Nagórskiego, Gra 
lińskiego, Orzeckiego, Barcikowskie

wazm

L e g ia  AkaiófleniicBsai
Nieaługo już, jeśli działanie 

jakiejś ukrytej sprężyny nie 
stworzy przeszkód, ujrzymy 
bataliony Legii Akademickiej. 

°dzaju alibi, że o godz 12 byłem utworz€nje organizacji mło- 
1 a Nowym Świecie, gdyż v tym dzjezy akadtmickiej, będącej 
Czasie miał odbyć się n d na prZj sposobieniem żołnierskim 
®°chód Bundu. Nie chciidt m bo- ma —  szczególnie w dziesiej- 
“ iem do sprawy wciągać matki,! SZycb czasach —  wielkie zna­
łoby chorej na serce. czenie. —  Narazie jest to tyl-

J A K  O D B Y W A Ł Y  S I E  ko wycinek pracy w tym kie- 
K O N F E E F N C J E  , runku, ho rola Legii, jako or- 

Olejniczak opowiada też o spo-1 ganizacji, nie obejmuje całego 
bie konfrontacji w Urzędzie j społeczeństwa —  ale donio- 

Sledczyrn z przypadkowym swiać słość tego wydarzenia le/.y 
^ ii napadu. Zdaniem jego kon-1 przede wszystkim w sferze psy

chicznej.
Niewątpliwie Legia będzie 

miała wielkie znaczenie orga­
nizacyjne dla przysposobienia 
Narodu do wojny. Pozwoli pod 
nieść ogromnie poziom wysz­
kolenia oficerów rezerwy, przy 
gotować młodszych do służby 
wojskowej, opracować zagad­
nienia zawodowe związane z

Drobny deszcz
P o c h m u r n o

dĴ zewidywany przebieg pogody w 
jd 2t  b. m.: 

c. w dalszym ciągu przeważnie po- 
"burno z drobnymi opadami zw łasz­

ka
!?er; v  dzielnicach zachodnich. Tem-p ł , Illt-lJlU Ii LI TT Vy Clltz U u U T ł -1 u Uli C. 4;

w ̂ wschodniej JuTwS Polski ?br° 7  ^raju, a przede wszyst 
"tóważnię południowo - wschodnie, kim de kadry instruktorów - 

2achodniej północno - zachodnie. • akademików, którzy bedą mo­

gli i tchnąć nowe życie we tu, wytrwałości i ofiarności. | Nie chodzi Lu o karność w 
wszystkie organizacje, służące Codzienna praca w Legii! znaczeniu dokładnego wykony 
celom wojskowym, i wykształci w akademiku po-j wania roznazów, lecz o kar-

Ale na tym rola Legii się czucie odpowiedzialność1 za ność współdziałania zbiorowe 
nie wyczerpuje, będzie ona bo całość prac Narodu. Wycho- go, o wyrobienie poczucia, ze 
wiem miała ogromne znaczę- wanie, zdążające do wąskiej nie wolno sie wvłamv\Vać z 
nie wychowav cze dla całego specjalizacji, wytworzyło „fa- pod obowiązków ogółu —  ta 
społeczeństwa. Stwarzając wi- chowca", który uznaje tylko bowiem wada jest niewątpli 
dumy i dający realne wynik i odpowiedzialność za wąziutki 
pomost nomiędzy armią, a odcinek swej pracy zawodo­

wej, przerzucając odpowie­
dzialność za resztę na ,,czyn­
niki wyższe".

Z chwilą, gdy praca dla ar­
mii zmusi do pomyślenia o za

społeczeństwem, Legia da woj 
sku poczucie oparcia moralne 
go, poczucie łączności z całym 
społeczeństwem, poczucie, któ 
rego brak może wytwarzać

wie nieraz przyczyną trudno­
ść’ zorganizowania wysiłku 
zbiorowego.

Droga do zupełnych zmian 
w społeczeństwie jest jeszcze 
niewątpliwie daleka i zaled- 

[  wie cząstkę jej wykona akade
groźne dysonanse pomwdzy gadnienmcb szerszych do ob- sposobienie wojsko
dążeniami wojska i społeczcn jęcia mysią dziedzin, stojących %yc ‘ * jedna,. ■ d
siwa cywilnego. . !><*a pracą zawodową, zrodzi I 2 Djer^ zvch widonu en kro-

Wprowadzenie stałej i cią 
giej pracy dla wojska usunie 
wreszcie typ „inteligenta - cy­
wila", obcego nie tylko spra­
wom wojska, ale przede 
wszystkim bojącego się wszyst 
kiego, co znamionuje roz­
mach, sita, ekspansja —  stwo­
rzy natomiast inteligenta - żol
nierza, którego będą znamio-j ma wyLworzyć karność pracy 
nowały żołnierskie cechy bar- zb;orowe,. ,

się poczucie odpowiedzialno- ków drod jfc ,

»ka“ r ć $  sit "zrozumlenk : » v c h o * J « .  . ęazi. cd d W  ską, zrodzi , się zrozumienie, }ywał na młodzittż> n a przy.
/jC 'a ością życia z y się kierowników nawy pań
przyczynia do budów) naszego Stąd jej d..mosłSść.
” ^1S •’ . i i  - i  Prz-poiona duchem żołnier

Legia Akademicka ^  p m -CZynf sie A #
zbiorowość pracy i dzięki by duch żołnierski przc-
swym wojskowym lormom .j’  1,! nikał catj narud.

J. W.

Si®. 1 9  assonga. Ponadto zapowie- 
dziaf, ż. w sądzie zgłosi się jak„ 
szósty obrońca adw, WoźniaKow„ki : 
Krakowa, siódmy zaś obrońca adw. 
Berm&on jest chorT i pm ,i o odro 
czenie procesu Sąd postanowił spra­
wę kontynuować i wezwał adw. Ozu 
mai skiego-do złożenia swych perso- 
naiii.

A d w . Szumański liczy obecnię lat 
64 ukończył dwa fakultety: prawo w  
Oaesie, .nozofię zaś w Krakowie. Jest 
porucznikiem rezerwy i w czasie w oj­
ny pełnił funkcję w prokuraturze są­
dowo ■ wojskowej. W  zawodzie adwo­
kackim piacuje od lat 30-tu, 16 lat 
biorąc udział w Związku adwokatów 
polsk «h, a onlatnio piastując god ■ 
ność członka Naczelnej Radv Adw o­
kackiej. Za działalność niepodległo­
ściową podczas niewoli, 7 razy był 
więziony  ̂ przez władze rosyjskie, 
przehyw’ając ogółem w więzienie 
przez dwa lata i dwa miesiące, w tym 
14 miesięcy w X  pawilonie w Cyta­
deli, w zupełnej izolacji w związku 
z procesem wytoczonym mu o rzy- 
naleiność do PPS, do której dotych­
czas należy.

Jeszcze przed rozpoczęciem roz- 
p raw f, v kuluarach krążyły pogło­
ski, że akt oskarżenia, który cytuje 
poszczególne ustępy listu, oaczyt; \y 
będzie przy drzwiach zamkniętych, 
al również przy drzwiach zamknię­

tych toczy- się pędzie cały przewód 
„udowy Pogłoska ta rychło spraw­
dziła się.

Po złożeniu personaiii przez oskar- 
on ego pros. Żeleński zwraca się do 

Sadu z prośbą o zarządzenie tajno­
ści procesu, ponieważ chce zgłosić 
pewien wniosek, którego uzasadnie­
nie wymaga zamknięcia sali. Ława 
obrończa oponowała przeciwko wnio­
skowi, wskazując, że jest on niezgod­
ny z procedurą karną, ponieważ pro-, 
kurator me wymienił powodów, dla 
których domaga się tajności. Po na- 
radzte sodzie Fijałkowski ogłosił de­
cyzję, na mocy której zarządził ta j­
ność rozDrawy.

W  ciągu dwóch godzin prawie, to­
czyła się i ozprawa przy drzwiach 
zamkniętych, po czym na chwilę znów 
otworzono drzwi sali, aby ogłosić po­
stanowienie Sądu. że akt osuarżenia 
oraz caiy przewód prowadzony oędzir 
przy drzwiach zamkniętych.

4 B C ” w a l c z y  o W i e l k y  P o l s k ę


